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Wbijam do klubu.

Śmierdzi.

Zauważam chłopaka w niebieskich rurkach. Mijam go. Ma duże oczy, usta wąskie i ostro zarysowane, winne, a ich koniuszki kierują się ku górze. Przypominają trochę ogonki jabłek. Czarne włosy. Grzywka na bok. Pali. Pięknie pali. Spokojnie. Do tego biała koszula. Rozpięta na trzy guziki. Niedbale wciśnięta w spodnie. Podchodzę do baru. Barmani w samych majtkach. Zerkam za siebie. Odważny. Mierzy mnie wzrokiem. Nawet z tej odległości widzę wyraźny kontur jego ust. Nie odwrócił wzroku. Patrzymy więc na siebie, a raczej robimy próbę oczu: kto pierwszy zrezygnuje. Nie on. Odwracam się, żeby odebrać drinka. Barman uśmiecha się do mnie i podając szklankę, dotyka mojej dłoni. Niby niechcący. Gram nieśmiałego. Spuszczam oczy, aby zaraz ponownie spojrzeć na barmana i wymijająco uśmiechnąć się do niego. W pośpiechu próbuję zebrać resztę. Nie wychodzi. Zostawiam monety jako napiwek i odwracam się. Postanawiam ponownie przejść obok chłopaka w niebieskich spodniach. Wiem, że złamię podstawowe zasady klubowej etykiety, postanawiam jednak musnąć go wierzchem dłoni. Jestem ciekawy, co zrobi.

Może się odsunie.

Urażony, że śmiałem tak koło niego przechodzić.

Obrazi się?

Że tak szybko, bez powodu, i tak prawie teatralnie. Że tak niepotrzebnie, tak bez oczekiwania na lepszy moment i że tak się spoufalam. Że kim ja jestem, żebym tak robił? Że mnie nie zna, że jestem obcy i z pewnością nietutejszy. I że on zaraz wychodzi. Że wpadł tylko na moment i on mnie nie widzi i nic nie poczuł. Że jestem stary. Że trzeba znać się dłużej i przynajmniej dwa razy należy na siebie wpaść w klubie, żeby można było niechcący się dotykać.

Nie odszedł. Stoi i spokojnie, prawą ręką, unosi papierosa do ust.

Podchodzę do niego. Od tyłu. Na szyi chłopaka wisi łańcuszek. Srebrny. Malutkie ogniwa zaczepiają się o włosy na karku. Na prawym uchu, z tyłu, widzę małe znamię. Czy wie o jego istnieniu? Nachylam się do niego i do tego ucha ze znamieniem. Czy odkrył już to miejsce? Może ktoś mu o nim powiedział? A może on sam, uważnie oglądając się przed lustrem, je zauważył?

– Poczęstujesz mnie papierosem?

Chłopak nawet nie drgnął. Nie usłyszał? Nie poczuł mojego oddechu? Ale przecież się uśmiecha, na pewno, widzę, że kąciki ust się podnoszą.

– Poczęstuję.

Nadal stoję za nim. Nie odwraca się. Zauważyłem, jak jego kości policzkowe poruszyły się, kiedy mi odpowiedział. Postanawiam grać tak jak on. Opieram się o filar, upijam drinka i czekam. Widzę, jak parę ciemnych kosmyków na karku wsunęło się pod kołnierzyk. Widzę, jak koszula opina jego talię.

Odwraca się. Wyciąga paczkę papierosów z tylnej kieszeni spodni. Otwiera ją. Ustami wysuwa – na długość ustnika – papierosa. Wyciągam tego papierosa palcami. Wkładam do ust. Przygląda się moim ruchom, żeby w odpowiednim momencie podać mi ogień. Zaciągam się. Wypuszczam dym ustami, kieruję go na bok, aby nie dmuchnąć mu w twarz. Uśmiecha się. Odsłania białe zęby, zwilża wargi końcem języka. Wkłada papierosa do ust. Zaciąga się. Przy wdechu jego koszula delikatnie rozsuwa się na klatce. Wypuszcza dym na bok. Koszula znowu zakrywa pierś. Nachyla się do mnie.

– Pokaż mi swoją dłoń.

Robię to, o co poprosił. Ujmuje nadgarstek i odwraca, jak do wróżenia. Patrzy mi w oczy. Widzi ufność. Choć nie powinien. Zaciska palce na moim nadgarstku i w tym samym momencie jego druga ręka, ta, w której trzyma papierosa, uderza w moją otwartą dłoń. Wrzeszczę. Odpycham go. Chyba upada. Chuj.

Wybiegam z klubu.

Przyciskam ranę do ust. Liżę poparzone miejsce. Piecze. Moja ślina jest za ciepła i nie pomaga. Macham dłonią, żeby schłodzić piekącą skórę. Rana nie jest groźna. Papieros trafił zaraz pod nasadę środkowego palca.

*

Wracam do domu. Jest parę minut po dziewiątej. Dzwonię do Radka. Nigdy nigdzie nie wychodzi.

– Hej.

– Hej.

Cisza. Nie wiem, jak zacząć. Co mam mu powiedzieć? Że jakiś dupek zaatakował mnie petem? Będzie miał bekę.

– Już wróciłeś?

– No.

Słyszę, jak jego kanapa trzeszczy. Ma tak starą kanapę, że szkoda gadać. Mówię mu, żeby ją wymienił, że się nie wysypia, a w dodatku cuchnie to na odległość. A on, że przykryje nowym kocem z Jyska.

– I jak tam? Gdzie byłeś? Chwila – mamrocze, że musi ściszyć tiwi, bo nic nie słyszy.

– Tu i tam.

– Poznałeś kogoś?

Idę do kuchni.

– Tak jakby.

– Znowu jakiś nowy znajomy na Fejsie, który twierdzi, że cię zna, a ty nie masz bladego pojęcia, kim jest?

– Nie siedziałem na Fejsie, mam to głęboko w odbycie.

– Wypad się nie udał?

Puszczam wodę do zlewu i wkładam rękę pod kran.

– Tak jakby.

– A mówiłem, żebyś wpadł, najpierw byśmy się dotykali pisiorkami, a później coś byśmy zjedli.

– Odchudzam się.

– Znowu?

– Tak jakby.

– To gdzie byłeś?

– W Musie.

Radek westchnął.

– W tej norze analfabetów? Przecież tam dzieciaczki chodzą.

– Może miałem ochotę na takiego?

– I co? Poznał się któryś na tobie?

– Tak, jeden zgasił peta na mojej dłoni.

Radek śmieje się dziko.

– No, szkoda, że nie na czole.

– Gdyby mi zgasił na czole, nie mógłbym teraz z tobą gadać, bo ryj miałbym zanurzony w wodzie.

Cisza.

– Żartujesz?

– Nie.

– Czekaj, czekaj, byłeś w Musie?

– Ta.

– A czy ta dziecina, która przypaliła ci rączkę, to przypadkiem nie taki wysoki i szczupły czarnulek?

– A co? Też ci coś przypalił?

– Nie, ale on jest znany... no... z różnych rzeczy. Dziwię się, że nie wiesz.

– Ja nie siedzę całymi dniami na gejowniach i nie uprawiam nudnego seksu przez kamerkę.

– I nawet nie wiesz, jak dużo tracisz! W ogóle nie wiesz, czym miasto żyje.

– Kim on jest?

– Kochaniutka, to syneczek właścicielki klubu. Nic mu nie zrobią.

– A to zdzirowata świnia.

– Mamusia czy syneczek?

– Co?

– Nic. To co? Wpadniesz przytulić się do Radeńki?

– Ta. Tylko zawinę czymś łapę.

– Nie zawijaj, szybciej się zagoi, jak będzie oddychało. Przyjdziesz, to posmaruję ci czymś na poparzenia, ty na pewno takich rzeczy nie masz.

– Dobrze, mamusiu, zara będę.

Odkładam telefon. Wycieram rękę. Wyciągam papierosa. Palę.
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Tuż przed dziesiątą wchodzę bez pukania do mieszkania Radka.

– Może byś tak zaczęła zamykać drzwi na klucz?

– Po co? Myślisz, że ktoś oprócz ciebie włazi do mnie bez pukania?

– Tego nie wiem, ale może wejść ktoś, kogo niekoniecznie chciałbyś wpuścić.

– Na przykład?

Radek wyszedł z łazienki. Stare kapcie, stary sweter, spod 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.





OPS/images/cover_image.jpg
JAREK SKURZYNSKI
ZROLOWANY WRZESNIOWY VOGUE

korporacja halart








OPS/images/tytul.jpg
Jarek Skurzynski

Zrolowany wrzesniowy Vogue

Korporacja Halart
Krakéw 2020

















